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(Dokończenie. ) 


Gdyby wszystkie ninieięlności dla Dam 
pisane były, wielu męszczyzn nierównie wię- 
cey byłoby uczonych. Ten, który przez swóy 
zniewieściały sposób życia do kobiet iest po- 
dobny, i który w całemeżycia nic nie czytał 
oprócz Romansów, nie będzie zapewne chciał 
przez algebraiczne zadania dochadzić tniemnie 
natury. Dla niego te formuły będą się wy- 
dawać lasem cierniami zarosłym, w „którym 
potrzeba mu powycinać ścieszki, porobić most- 
ki, przydac nawet kaskady i rozmaite payza- 
że, aby się mógł czegoś nauczyć i poznać tai 
iest roamiaiie w swoich dziełach przyrodzenie. 

Astronomiia Lalanda, z tego względu 
na wielką pochwałę zasługuje. Autor Wiel- 
hiego Traktatu o Astronomii w 3 To- 
mach in- 4, zniżył się do poięcia osób świato- 
wych (ad capłum vulgi} i w krótkim zbio- 
rże naygłównieyszych części tey vanki dał nam 
ciekawy widok Niebios ze wszelkiemi ich do- 
skonałościani. W poprzedzaiącym Namerze 
uczyniliśmy rozbiór pierwszych Rozdziałów 
tey matey, lecz wielce przyiemney książeczki; 
w dzisieyszym dokończemy rozbioru ostatnich 
iey części z wyrażeniem ogolnego zdania 0 
niey, jako też o tałencie i zasłudze tłómacza. 

W Rozdziale VIl. daie nam autor wyob- 
rażenie zaćmień. »Pzecza naybardziey 2a- 
stanawiaiąca , mówi, w badaniach astronomiuz- 
nych iest rachunek zaćmień; nie żeby trud- 
ność lego dochodzenia była większa iah in- 
nych, lecz że widowisko ich bardziey iest u- 
derzaiacem dła Publiczneści. — Szczególnicy 
zaś zastanawiają zaćmienia całkowite słońca: 
w iedney prawie chwili przechodzi się z dnia 
Nayświelnieyszego do nocney ciemności, 4 na- 
Wei dotiliwszey i bardziey uderzaiącey ; ho- 
nie muszą siawać w posród drogi, nie wie- 
dząc gdzie postąpic; rosa padać zaczyna za 


N" 125, F, 


30. Października 1821. 


nagłem przerwaniem ciepła; ptaki nawst spa- 
daia ku ziemi zdięte przesirachem wśród tak 
Od dawna nie było na ziemi 
zaćmienia całkowitego, aż ieszcze 22. Maią 
1724 i nawet nie będzie w całym wieku XIX 
iak o tem przekonałem się, by zadość uczynić 
ciekawości Ludw àha XV. który żądał to wie- 
dzieć. Będzie tylko zaćmienie obrączkowe w 
roku 1847. 

Przez zaćmienie obrączkowe rozumie au- 
tor weyście Xiężyca na słońce w tym kształ- 
cie, iż brzegi słoneczne , iah obwódka w o- 
koło świecące, nie dopuszczają zupełnego 
przerwania dnia w ciagu zaćmienia, 

Droga Xiężyca na niebie, przecina co 
dni pietnaście drogę słoneczną, i ieżeli w tey 
linii xiężyc spotka słodce, ióst zaćmienie słon- 
ca; przeciwnie jeżeli xiężyc będzie z' strony 
przetiwney a zieiuia stanie w iednvm hierun- 
Ku ze słobcem , będzie zaćinienie Xiężyca. 

W iedaymże roku może bydź sześć i sie= 
dem zaćmieli dla różnych kraiów ziemskich; i 
dla tego te zaćmienia nie zawsze są widzial 
nemi dla nas, Xiężyc bowiem nie może zakryć 
słońca tylko dla pewney części ziemi. 

Zaćmienia wracaią prawie tym samym po- 
rządkiem w okresie lat 18 i dni 10, Ważna 
ta i ciekawa uwaga zrobiona iuż była przesz- 
ło na lał 600 przed Erazwyczayna. Przyczy- 
na atoli łatwo wytłómaczona bydź może. Jak 
prędko obieg odmian światła Xiężycowego w 
lat około 19 się odbywa, a odmiany te nie sa 
czeim innem iah tylko skutkiem obrotu Xięży- 
ca około stońea, więc i zamienia, które od 
przeiętego światła pochodza, muszą mieć te 
same źrzodło, co i nowiów ił innych *odmiam 
Xiężyca: a że Xiężyc zaczyna co lat 19 no- 
wy porządek lunacyi, więc i zacmienia tenże 
porzadek zaczynać muszą. 

Pomiiamy inne więcey szczegółowe, nie 
mniey iednak interessuiące uwagi, dla zosta- 
wienia czytelnikom dzieła tego przyiemności „ 
iż będą mogli sami o prawdzie i lasności twiere 
dzeń autora przekonać się. 

W. Rozdziale VIII. rzecz jest o układzie 
swiata. W tem imieyscu wystawia aubor, iż: 
nietylko watpić aie można, iż się ziemia oko- 
ło słolica obraca, ale nawet przechwne Lwier= 


dzenie, byłoby wielkiey sprzeczności dowo- 
dem. Czego przykład i poięcie z obrotu in- 
nych płanet, nayszezególniey z wyobrażenia 
Nieba za pomocą gwiazd widzieć się daie. Prze- 
chodząc historyią rożnych układów czyli sys- 
tematów Astronomii, począwszy o Arystar- 
cha z Samos i Ptoieinensza, dodaie, iż 
niktby nie wierzył, że naywięihszem przeci- 
wienstweim iakiego doznał systein Koperni- 
ha (że się ziemia około Słońca obraca) było,, 
iż Jozue w piśmie Swiętem kazał się słoń- 
cu zatrzymać. Tau autor dowodzi, żę Jozue, 
iako człowiek święty, wiedział dobrze o praw- 
dziwym układzie świata, o takim, iakin go 
późniey Kopernik obiawił; lecz że mówił 
do żołnierstwa w czasie bitwy, musiał więc 
stósować się do poięcia swoiego słuchacza, i 
mówić ięzykiem światowym. lnaczey nie był- 
hy zrozumiany, a nie był też moment wten- 
czas daważ ludowi lekcyia filozoficzną, kiedy 
szło © wygranę, która miała los Narodów ros- 
trzygnąć. Naydelikatnieyszy zarzut, przeciw 
obrotowi ziemi iest ten, że ciężary w powie- 
trzu na chwilę zawieszone, spadaia pionowo 
w te same mieysca; Czegoby nie była, gdyby 
zieinia obracać się miała. Mylność tego zar- 
rzutu zbiia antor doświadczeniami, z których 
się wykrywa w naturze siia tak zwana pro- 
iekcyyna, i że ta nowa własność bardzo 
dobrze zgadza się z obrotem ziemi, ile że 
atmosfera, w którey wyrażona siła mna swoie 
działanie, razem z ziemią się obraca. Przy- 
czyną nawet tego działania iest sam obrot zie- 
mi; albowiem ciało rzucone w powietrze na- 
biera tego popędu, który rmiałs ziemia, i w.tey 
dyrekcyi unosi się w górę, póki na tø same 
mieysce nie spadnie skad wyszło. W tey mie- 
rze cytuje mianowicie doświadczenia czynione 
przez Xiędza Mersenne.i Pana Petit w 
Sztrasburgu. Kończy antor ten ciekawy 
rozdział wyrachowaniem obrotu ziemi za po- 
mocą obserwacyi czynionych około słońca na 
innych płanetach. 

Nayważnieyszem odkryciem w Astronomii 
i w całey naturze, iest prawo attrakcyi. 
Winnisny go Ńewtonowi. Ciekawy ten 
przedmiot, awor w Rozdziele IX. opisnie. 
Newton, uważaiąc ciężkość, iż ta nie tyl- 
ko na ziemi, ale nawet w górze w znaczney 
odległości działać mogła, trafit na ten natu- 
ralny wnioscń , że i płanety iedne względem 
drugich rządziły się ciężkością, i że ta ostat- 
nia własność była skutkiem attrakcyi czyli skłon- 
ności, iakie natura dała ciałom szukania punk- 
tu do oparcia się i złączenia. Różne doświad- 
czenia czynione przez niego w tym celu, 


przekonały go, że ciała mnieysze przyciągane 
były od więhszych, że odległość zmnieyszała 
powoli przyciąganie i że bliskość iako też mas- 
sa rozmaitych planet iedne drugie przyciagaiaz 
cych , wpływała na zakreślenie kół każdey z 
nich, a nawet, że z prędkości obrotu każdego 
-ciała Niebieskiego można było sądzić o wiel- 
kości iego massy. Wszystkie późnicysze ra- 
chuby i doświadczenia okazały tę niezbita praw- 
dę. Cały świat rządzi się attrakcyią. — Obro- 
ty wszystkich ciał niebieskich zależą ma wza- 
iemnem przyciąganiu iednych do drugich. Jed- 
nę wylawszy, nie byłoby iuż porządku, nie- 
byłoby świata. Kto ie tak przezornie uszyko- 
wał ? Kto im nadał pierwsze popchnięcie,, to 
iest puls niebieski; albo życie? ta iwielbtay- 
my wielkość Boga, Stworzyciela Swiata. 
Rożdzi.ł X. poświęcony iest wykładowi 
mierzenia odległości płanet od 
ziemi, »Co w osobach z, Astronomiią mniey 
obeznanych , mówi autor, wzbudza naywiększe 
podziwienie, to znaioiaość prawdziwey odleg- 
łości płanet od nas. Nie ieden dziwi się sły- 
sząc nas twierdzących, iż Xiężyc odległy iest 
na 80,000 z góra mil od ziemiş lecz zadzi- 
wienie ustaie, skoro pomiarkuie sposoby, ia- 
kich dla doyścia tego używamy.« W przed. 
wstępn,m Rozdziale -dzieła swoiego dał nain 
autor wyobrażenie o pożytku i użyciu kstow 
Astronoimicznych. Tu zastósowanie to, iest 
dane w sposobie nayciekawszyim. »Aby poz- 
nać , mówi, odległość płanety, dość iest awa- 
żać iaka zachodzi różnica patrząc „nah z róż: 
nych mieysc ziemi; bo im przedmiot iaki iest 
bliższy nas, tem bardziey zdaie się zmieniać 
położenie, kiedy odmieniamy mieysce iego u- 
wążania. Gdy wstępuieiny na górę przedmio- 
ty zdaią się zniżać : kiedy byliśmy w ogrodzie 
drzewa zdały się nam wysokie, ieżeli wstą- 
piemy na wierzchołek iakiego gmachu, drze- 
wa te będa pod nogami naszemi; bo promien 
po którym ie widzieiny, pochyla się lub podno- 
si, w miarę iah oko nasze iest wyżey,alboniżey.« 
Z tak prostego wykładu biorac autor tza- 
stosowanie do odległości płanet, tłómaczy , iż 
odmiana promieni, iest miarą wysokości każde- 
go ciała niebieskiego, i że im daley iaki pła- 
neta ed nas sięznayduie, tym będzie mnieysza 
odmiana, choćbyśmy nawet oczy nasze na nie- 
go zwracali z dwóch punktów od siebie bar- 
dzo dałekich. — Dla lepszego wyiaśnienia tey 
oczywisiey prawdy, przytacza autor doświad- 
czenia czynione względem odległości od vas 
Xiężyca. »Wystawmy sobie, mówi, dwóch 
postrzegaczy. którzyby na-.dwóch końcach zie- 
mi, czyli mówiąc po astrenomiczneinu, sobie 


przeciwstopnych patrżali na Kiężyc i iego- od- 
dalenie od iakiey naybliższey gwiazdy uważali. 
Którakolwieh wezima gwiazdę znaydą, iż ied- 
nemu z tych Obserwatorów będzie się KXiężye 
wydawał dwa stopnie bliżey gwiazdy niż dru- 
giemu. Wiadoma iuż iest średnica Ziemi, a 
zatem i odległość iednego postrzegacza od dru- 
giego, wiadoma iest odiniana promienia na tey 
odległości względem Xiężyca, która wynosi 
kat dwustopniowy, a zatem rachuiąc wiadoina 
średnicę ziemi 2,900 mil francuzkich, i wyso- 
kość kąta dwustopniowego, który w Każde 
kole wynosi blisko 39 razy swoia podstawę, 
znayda ciż Obserwatorowie mnożąc 2000 
przez 30, iż Xiężyc iest oddalony od ziemi 
o mil 87 000 czyli podług nayściśleyszego wy- 
rachowania o mil, 86,461. i 
Można ieszcze, mówi autor, oznaczyć 
pdmianę światła, a zatem mierzyć odległość 
ciał niebieskich przez iednego obserwatora, 
uważalac płanetę przy wchodzeniu, a połeim 


p zy zachodzeniu, ieżeli iest blisko iakiey 
gwiazdy. Łatwo wyobrazić możemy sobie 
przyczynę. Płaneta przy wschodzie i przy za- 


chodzie będzie się zdawał isó w dwie różne 
strony, a uważaiąc z naywiększa pilnością tę 
różnicę, poznamy wielkość kata, po którym 
promienie będa nam się ukazywać tak, iak z 
Czyniunych obserwacyi w dwóch odległych Ara- 
lach; skąd równie wyciąguiemy odległość pla- 
nety. 

De mierzenia odległości ciał niebieskich 
wielce oddalonych , używana iest pomoc bliż- 
szych planet, ieżeli te sa na iedney wspólney 
linij. Przeymuiac światio tych ciał oddalonych 
formuią te planety kat cienia, po którym dway 
postrzegacze w kraiach sobie dalekich mogą 
Gdiuianę światła, a zatem kąt odległości uwa- 
żać. Przeyścia Wenery przez słońce, obser- 
w wane w latach 1761 i 1769 podały środek 
dokładnego odznaczenia odległości słohca od 
ziemi. way postrzegacze o dwa tysiące mil 
ieden od drugiego, ogladaiąc Wenerę na Słun- 
„cu, widzieli ia po odmiennych promieniach , 
cyli w odmiennych kierunkach, a zatem od- 
powiadaiącą odmiennym punktom tarczy słonecz- 
ney. Jeden widział ia wychodzącą nad ston- 
ce prędzey iak drugi, a różnica czasu nie wy- 
nosiła więcey kwadransa. Różnica ta dała po- 
znać, w iaki sposób krzyżuią się promienie 
idące ku słońcu z dwóch kohców ziemi a za 
tem , iaka iest odległość słońca; bo rzecz na- 
turalna, im wierzchołek kata iest wyższy *y 


*) W texcie iest bliższy przez omyłkę zapewne dru- 
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tem kąt ostrzeyszy; im wyżey słonce, tem 
mnieysza rożnica w przeyściu Planety się o- 
Każe iednemu iak drugiemu postrzegaczo vi. 

O odłegłości gwiazd nic twierdzić nie 
można: sa one tak oddalone, iż niema sposo- 
bu doświadczenia ich promieni. Nie mamy, 
nic pod okiem, cobyśimy z niemi porównać mo- 
gli, a iednak tylko przez porównanie miarę 
otrzymać inożeiny, Jedna tylko droga Którą 
Ziemia opisuie około słonca w ciągu roku mog- 
łaby bydź tym celem porównawia; lecz lubo 
ta droga wynosi 68 milionów mil francnzkich 
wszelako kiedy ziemia iest na iednym końcu 
tego niezmiernego obiegu, widzieimy gwiazdy 
w ten sam sposób i w tym samym Mierunku, 
lak gdy iesteśmy na drugim koncu; gdyby by- 
ła różnica choć o sekundę, postrzeglibyśmy ia 
w obserwacyach czynionych o sześć miesięcy 
czasu; lecz zdaie się, nie m1 nawet i tey ma- 
łey rożnicy: a w takim razie gwiazdy będą 
Przynaymniey 400,000 razy odlegleysze iak 
słonce, to iest, że naybliższa gwiazda nie może 
bydź bliżey od ziemi iah na 13,600,000,000,000 
inil francuzkich:*) Cóż dopiero powiedzieć 0 ta- 
kich gwiazdach , które tylko za pomocą teles- 
kopów widzieć można. Coż dopiero o tych, 
które żądnein Astronoinicznein narzędziem doy- 
rzane bydź nie mogą. O iah niepoięta iest 
przepaść niebios, a bardziey iak niepoięte są 
koùce tey niezmierney żaduem polęciein prze- 
strzeni!! 

Wielkie te wyobrażenia kończy antor wy- 
iłómaczeniem , iak z wiadomey odległości pla- 
net i promieni pod którem się okazuią , łatwo 
iest wyrachować średnicę każdego ciała nie- 
bieskiego. Osobna, i do książeczki przyłę- 
czona tabella zawiera wyrachowanie grubości, 
czyłi średnicy każdey planety, licząc w to i 
Słońce z porównaniem odległości każdey z nich 
od ziemi, ' Wyrachowanie to zawiera ieszcze 
bieg periodyczny, czyli rok każdey planety, 
obliczony na dni i lata według stosunku ziemi 
co składa nieiako opis stalystyczny świata sło. 
necznego. 

W rozdziele XI. mówi autor o łamaniu 
się światła ciał niebieskich, przez skutek at- 
trakcyi atmosfery; w rozdziale XII. o Satell- 
litach Jowisza, Saturna, Urana, które są tem 
dla tych płanet, czem iest KXiężyc dla ziemi; 


*) W tem mieyscu postrzegliśmy w texcie, przez 
omyłke zapewne drukarska, opisanie odległoś- 
ci naybliższych gwiazd od ziemi wyrachowane 
na 14 miłionów mil francuzkich, Słońce iest 
daleko odłegleysze- Cóż dopiero gwiazdy! Xlc- 
że ma bydź bimilionów zamiast milio- 
DOV. 
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w Rozdziale XIII. e kometach, które autor u- 
waża za ciała regularne, i których powrótiest 
iednostayny i periodyczny. Z opisu różnych 


komet, które się ukazały w różnych wiekach , 


wniosknie ; iż niema watpliwości, że komety 
s} prawdziwemi planetami krążącemi równie iak 
inne około słońca, mocą attrakcyi.—Halley 
dostrzegł, iż kometa z roku 1531 z r. 1607 i 
1682 był ieden i tenże sam, i przepowiedział, 
że się ziawi znowu w roln 1758. Jakoż w 54. 
lat po tem przepowiedzeniu kometa ten ziawił 
się i ziścił periodyczny bieg komet. Nieregu- 
łarność ich biegu iest tylko pozorna. Ogony 
niestapowią także właściwey cechy, były bo- 
wiem homety i bez ogonów, a promienie któ- 
re się od nich odbiiaia w kształcie warkoczy, 
mogą bydź skutkiem takiego układu komet, iż 
promienie które słońce na nie rzuca, muszą 
się łamać w tym a nie innym sposobie. Ża- 
czasów Mitrydata ziawił się kometa, który nie 
miał ogona; lecz który dawał, podług Justyna 
większe światło iak słonce. ; 1 

Rozdział XIV. zawiera o postaci pla- 
net. W nim antor opisuie kształt powierzch- 
ni różnych ciał niebieskich iaki się przez te- 
leskopy widzieć daie, a mianowicie Xiężyca, 
na którym Astronomowie dostrzegaią góry i 
morza, tudzież słońea, na którym się plamy 
widzieć daią, iedne trwałe, drugie przelmiia- 
iące. Opisuie także obrączkę Saturna, dedno 
z nayciekawszych zławisń, które iesteśmy win- 
ni wyna!lazkowi lunet. 

W rozdziełe XV. tłómaczy autor system 
Fontenela © wielkości SŚwiaiów, i zdanie 
Buffona względem naturalnego ciepła pła- 
net. Wszystkie planety może nie są zamiesz- 
hate; lecz wiele z nich, przez analogiią są- 
dząc, mogą mieini bydź: każda gwiazda iest 
punktem, około którego iah około słońca pla- 
sety krążą.  Niezaprzeczoną iest rzeczą, iż 
maią swoie osobne światło iah słońce; dlacze- 
gożby nie miały równie składać świata plane- 
towego. i ogrzewAńć go promieniami swołemi. 
Jednostayne wszędzie prawa nkładu Niebios, 
nie każa wątpić o tem. Wreście, podiug zda- 
pia Buffona, planety maig swoie własne cie- 
pło, i siłę wegetacyi odłączną od życia oży- 
wiaiącego ich SŚłohca. 

Rozdział XVI. poświęcony idm W zno- 
szeniu się ł opadaniu morza. W tem 
Rozdziale tłomaczy autor, iaka iest moe attrak- 
cyi Xiężyca, który wznosi morza w powiet- 
rze sila przyciągania swoiego. Słońce, cho- 
ciaż tak oddalone, ma rówaież wpływ na at- 
trakcyin ziemi, Rozinaite fenomena tey attrak- 
eyi zainykaią opis Rozdziału. 


W XVII. i ostatnim Rozdziale Dzieła te. 
go, daie autor wykład baiek przez As. 
tronomiią, z którego okazuie się, że Mi. 
tologiia, tyle powabu i wdzięku imaginacyi w 
sobie maiąca, powstałą i wzrosła z nważania 
gwiazd. Tłómaczenie Apokalypsy, po tyle- 
kroć wykładaney, a niezrozumianey przez ni- 
kogo, również w gwiazdach ma się znaydo- 
wać. 

Widzieliśmy z rozbioru dosyć szczegóło+ 
wego ; ile pożytecznych i przyiemnych prawd 
ta krótko zebrana książeczka w sobie zamyka. 
Do iasności wykładu i porządnego wysłowie- 
nia nic nie dostaię. Dość iest wyrazić, że 
naypierwszy Astromom Francyi, nad ułoże- 
niem dziełka pracował. Powiedzmy więe tyl- 
ko ieszcze słów kilka na pochwałę tłómacza. 
Nie dosyć byłu znać ięzyh francuski, aby god- 
nie wzmiankowana Książkę na polskie przeło” 
Żyć: z rozbioru niku pism, pióra Skomo- 
xrowskiego, poprzednie wydanych i ogłos 
szonych, moglismy się iuż przekonać, że ten 
uczony młodzieniec posiadał gruntownie wia- 
domości naukowe, wyrazeln francazkim (ZZ 
cnces eractes) oznaczone, Tłómaczenie dzie- 
ła o Astronomii dlą Pici piękney iest nowym 
tego dowodem. Wyraził w niem, że wszel- 
ką dokładnością świadomego rzeczy, wszystkie 
myśli, zdania, prawdy i rachuby oryginału : 
tym sposo! em ie'lno z naylepszych dzieł fran- 
cuzkich stanie się ozdobą nasaey literatury, a 
czytelnik, Atóry go uważnie roztrzasać będzie, 
z chlubą powiedzieć może, że początkowe iakie 
ima wiadomości w Astronomii, w niem wyczytał, 


Wiadomości Warszawskie. *) 

(Z dńia g. PazdzierSika.) We wsi Slu- 
żewie między Warszawą a Wilanowem znay- 
duie się mieysce zwane Gucin w ltórem $. 
p. Stan. Hr. Potocki Prezes Senatu ostat- 
nie chwile Życia z upodobaniem przepędzał; w 
tym miłym Gucinie przyiaciele zmarłego maia 
zasadzać drzewa przyiaźni i wdzięczności, do- 
czego inż wszelkie przygotowano rozporza- 
dzenia. ) 

Wezorayszy powtórny koncert JP. Ser- 
waezyńskiego licznych sprowadził siucha- 
czów , którzy przez częste oklaski okazali za 
dowolnienie z, talentu artysty rodaka. Parter, 
krzesła, a nawet góra, Były zuacznie zapełnione, 
tylhopierwsze piętro niemialo szczęścia ozdobie 
się całkowicie Damamni! 


ma m JOY o gą A k 
(+ Z Kuryiera Warszawskiego. 


Redakcya F, Ńrattera. — Drulicm J. Pillera. 


